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26-letn.enru młodzieńcowi zarzucana jest

Zbrodni? mroźna hau u źyłocb
P r o c e s  p o r u s z y ł  ca ły L u b l i n

NOWIKY CODZIEtNE

Jutor na woKandzie Sądu Ape­
lacyjnego w Lublinie znajdzie się 
sprawa jednej z najpotworniej­
szych w kronikach sąaowych zbro 
dni.

Pewnegc dnia w kościele w Mie 
dziankach, pow. lubelskiego, po 
nieszporach spostrzeżono syna za 
możnych rodziców, Czesława Szy- 
dMńshlego. w niedwuznacznej sy­
tuacji z jedną z okolicznych dzie­
wczyn przed bocznym ołtarzem. G- 
czvwiście Szydliński został natych 
miast aresztowany i rozpoczęto

NASEŁ a IC

A m e r y k a  o s o b n i
(g ) Jeśliby się chciało ująć 

sprawę w formie kalamburu, moż- 
naby postawić pytanie, co w tej 
chwili bardzn j interesuje t. zw. 
przeciętnego czytelnika pism eu 
rop< jskich i Orędzie prezydenta 
Roose\ elta, czv też schronienie się 
Lindbergha do Europy, aby uwol­
nić się od nieustannych pogrozek 
gangsterów?

Oczywiście, można odpowie- 
dzieć. ie Rnję demarkacyjna wy­
kreśla rozmaity w  różnych war­
stwach społeczeństwa rłopień za 
interesowania dla spraw politycz- 
byóch oraz dla stnsacyj życia po­
wszedniego, Ale czy jeanak w o b j 
tych wypadkach refleksje Euro­
pejczyka nie sprowadzają się do 
tego samego mianownika: jakże 
barn trudno zrozumieć Amerykę?

I w tem leży sedno sprawy. Je­
śli komentarze do orędzia Roose 
velta brzm-ą tak rozbieżnie, że jed­
ni widzą w n em  wprost pogrzc- 
Ląnie sankcj? naftowych, a dru 
dzv wprost przeciwnie —  dowod 
rosnącego za.titereDuw ar.ia się 
Ameryki SD*" wami Europy, to 
świadczy io tylko o tem, że stano- 
‘“ ^ u Ameryki jes* zupełnie swoi 

st« doktryną izolacyjną podykto­
wane, niechętne jakimkolwiek an. 
gazowaniom sjęi po dawnemu wie­
rzące w możność odgrodzenia No­
wego Świata od chaosu na nnych
kontynentach.

Orędzie RoostyeUa jest przede- 
wszystL -'i zwrócone do samego 
'golecaeń! twa amerykańskiego 
Wkraczając w rok 1030, kióry w
tałośd  wjTJ^łnlony bed/.e kam­
panią wyborczą, prezydent St. 
ir'|,dnoczonych rzucił omnji dwa 

które odpowiadają j ej  na, 
Ptr°jom* z jednej strony m0ral- 
nf  (czyst., tjik o  moralnej 
Fjenie dyktatur i wojen z dru. 
*7*1 —  zasadę bezwzględnej neu. 
łralttoścj j nJ£ rozróżniającej mię

«JtapŁdniikiem“  a „napadnię. 
,,m “ . W  praktyce bedzie miał 
w prawdzie dość szeroką swobodę 
*■ 'bterpretowamu tej zasady, ale 

interpretacja la ^ d z ic  zależała od 
okoliczności a przedewszystkiem 
od dalszego rozwoju nastrojów a-
tnerykanskich-

Polityka Ametykl rozwija się 
v onsekwentnie oa kilkudziesięciu 
lnt, ataie w tym samym kierunku, 

P0c24tkowanj-m doktryną Mon 
r"ego, Ingerencja w wojnę swia 
ową była tyłku pozornem złama­

niem tej n n jj w istocie bowiem 
mia a na Celu g|,jwnJe przyśpie­
szenie konc* wojny. Niewzięcit u-

lłu w Lldz* Narodów, ograni 
czen.a -migracyjn,. autarkja .ko 
nomiczn^, usamodzie n;eniJe F ili­
pin _  tO WS2yStko

Klepoktjoc spdek urodzeń
c ^ a E e j  z a z n a c z a  s » ę  w

W „Wiadomościach S ta tystycy  trwa. sytuacja ustabilizowana, z
lekką tendencją do poprawy, gdyż 
rok 935 daje cyfrę 84. Jest to 
tyleramo, ile wypadało w latach 
1925 — 1927.

P o l s c e
nych“ ogłoszono cyfry ounoszące 
się do ruchu naturalnego ludno­
ści w Polsce w trzecim kwartale 
roku zeszłego Posiadanie cy fr za 
trzy kwartały pozwala na wysnu­
cie dla całego roku ogólnych 
wniosków, w których statystyka za 
kwairtał czwarty może wprowa­
dzić już tylko niewielkie zmiany. 
Jakież to są wnioski?

Jeśli cnodzi o małżeństwa, to 
po latach 1928 —  1930, w ciągu 
których na 10 tysięcy ludności 
przypadało rocznie 94— 96 mał­
żeństw, weszliśmy w roku 1931 w 
sl-osunki kryzysowe, gyż ta cyfra 
małżeństw spadła do 85, a w 
roku następnym do 83 Odtąd

Natomiast liczba urodzeń dalej 
spada. Od stycznia do września 
z. r. zarejestrowano ich 659 tysię­
cy wobec 661 tysięcy w takimże 
okresie roku 1934, tymczasem ze 
względu na zwiększoną liczbę lu­
dności powinno ich być o 8 tysię­
cy więcej. Na 10 tysięcy osób 
przypadało u nas w latach 1925—
1927 po 333 urodzeń, w latach zaś
1928 — 1930 po 323. Fotem zaś 
zaczął działać kryzys i w- roku 
1931 odsetek ten spadł do 302, 
w roku 1932 do 288, w roku 1933

1 S  s t y c z n i a
pegrzefc filbrechia ks. Radziwiłła

Zwłoki ś. p. Albrechta ką. Ra­
dziwiłła. zmarłego, jak donosiliś­
my 15 ub. m spoczywają na ka­
tafalku w kaplicy Radziwiłłów 
przy kościele Farnym w Nieświe­
żu.

Pogrzeb zmarłego ordynata od­
będzie się dopiero w aniu osiem­
nastym stycznia, t. j. prawie w 
pięć tygodni po zgome.

Otw arcie testamentu zmarłego 
nastąpi prawdopodobnie dopiero 
po pogrzebie. Utrzymuje się przy­
puszczenie, że spadkobiercą naj- chennych.

większej w Tolsce historycznej 
fortuny będzie brat zmarłego 
Leon ks. Radziwiłł

foowe gatunki szkła
Huty szkła w Polsce przystępu­

ją do nowego rodzaju produkcji 
na podstawie opatentowanego o- 
statnio wynalazku szkła ognio­
trwałego.

Szkło ogniotrwałe służyć będzie 
do wyrobu rozmaitych naczvń ku-

do 265. W roku 1934 utrzymai się 
bez zm.ar.y stosunek z roku po­
przedniego, w roku 1935 marny 
znów pewien dalszy spadek, bo na 
10 tysięcy ludności przypadało 
tylko .262 urodzeń. Rocznie rodzi 
się w Polsce obecnie około 680 ty 
sięcy dzieci, tymczasem wedle 
proporcyj przedkryzysowych po­
winno ich być o 200 tysięcy wię­
cej.

Z drugiej strony wprawdzie pc 
prawia się nieco śmiertelność, 
gdyż na 10 tysięcy ludności umie­
rały w Iałach 1925 —  1927 po 173 
osoby, w latach 1928 —  1930 po 
162, w roku 1931 —  155, w roku 
1932 —  150, a w latach 1933 —  
1935 kolejno: 142. 144 i 143. Po­
prawa ta jednak nie potrafi wy­
równać słabnącego spadku uro­
dzeń, tbtei roczny przyrost na­
turalny spada w aaiszym ciągu. 
W okresie przedkryzysowvm (1928 
r - łu tp ; wynosił on 16u na 10 ty­
sięcy ludności, poczynając zaś oa 
roku 1931 spadał kolejno do: 
147, 138, 123. 121 j w roku 1935 
do 119. Innemi słowy, ludność Pol 
ski zwiększa się obecnie o nieca­
łe 400 tysięcy na rok, gdy wedle 
etanu rzeczy z okresu przedkryzy- 
sowego wzrost ten wynosiłby 540 
tysięcy.

W Nmmczech obserwujemy, jak 
wiadome, objaw wręcz przeciwny 
— w związku z planową polityką 
poDulacyjną, jaką uprawia od 
chwili objęcia władzy rząd hitle 
rowsl.i.

śledztwo celem pociągnięcia gc 
do odpowiedzialności kat nej za 
zbeszczeszczenie i usiłovTanie znie 
wolenia.

W  toku śledztwa w tej sprawie 
wyszło najaw. że Szydliński na 
tydzień przedtem wziął udział w 
potwornym mordzie, który wstrzą 
snął okolicą. Razem ze swoim ko­
legą, niejakim Teofilem Waczyń- 
skim, aknuii plan zamordowania 
swojego wspólnego kolegi Gał­
czyńskiego, w celu ograbienia go. 
Gałczyński miał przy sobie zawsze 
większą ilość gotówid.

Plan swoj niedługo wprowadzi­
li w tycie.. Pewnego dnia rano na 
skraju lasu wykopali aół, wieczo­
rem zaś zwabili na to miejsce Gał 
czyńskiego, któ-ego uderzeniem 
pałką w głowę ogłuszyli. Gałczyń­
ski zemdlał, poczem Szydliński z 
Waczyńskim ograbili go z posia­
danej gotówki w sumie 800 zł. Po 
rabunku, nie zastanawiając się zu 
pełnie nad tem. czy ofiara żyje 
jeszcze, wrzucili go do przygoto­
wanego uprzednio dołu i zakopali. 
Zarządz-onosękeję zwłok, która u- 
staliła niezbicie że Gałczyński 
znajdował się w stanie ogluszeria 
jednak w chwili wrzucania do do­

łu żył i śmierć nastąpiła dopiero 
wskutek uduszenia się w ziemi.

Sąd Okręgowy w Radomiu, któ 
ry rozpatrywał sprawę w pierw 
szej instancji, skazał obydwu zwr 
rodniałych morderców na doży­
wotnie więzienie.

Od wyroku tego odwołał się o- 
brońca. adw. Hofmokl - Ostrow­
ski, który w skardze apelacyjnej 
dowodzi, że przestępstwo tej mia­
ry u człowieka 26-letn.ego. jaiam 
jest Szydliński który znajdował 
się w dobrych warunkach mater­
ialnych i nigdy nie był Karany, 
budzi samo przez się wątpliwości 
co do sianu poczytalności oskar­
żonego w chwili Dopełnienia zbro 
dni. Obrońca, zgodnie z tym wywo 
dem prosi Sad Apelacyjny o po­
wołanie na rozprawę w dniu ju­
trzejszym biegłych psychjatrów 
ceiem zbadania stanu poczytalno­
ści oskarżonego.

Na rozstrzygnięcie tej sprawy 
przez Sąd Apelacyjny w Lublinie 
ze zrozumiałem zaciekawieniem ©- 
czekuje ludność województwa lu 
bełskiego która jak już zaznaczy­
liśmy wstrząśnięta była do głeb 
bestjałskim mordem.

I P o  a - w s r b f i u r a c h  n a  P o w i ś l u

ZSludł ołl Kuli syn dozorcy domu

-■ rożne tylko
\mprLt nC-J Cił*s *e ewolucji. Ameryka Draenip JAmeryka pragnie być

nie. Oddano go w rece żandarme- 
rji wojskowej. Trzecim z awantur 
ników był Jan Buta, robotnik, 
-.am przy uli. Czerniakowskiej

ma dla siebie.
Czy jednak 

„mur chiński"
taki

światem sa.

D°woc7esnyootrafi być Bku 
tc-czny w epoce, gdy w łaśnie Spra 

7-arówno polityczne jak j j 0 
«pod ircze całego świata coi u 
hardziej się zazębMja? Tu ]ezy 
nie»ątpiiWje frodlo coraz więk 
mych ł łopotów polityki izolacyj.

ej* chodź5 o dalszą metę
,\a najbliższą jednak przyszłość u 
trzymuje się ona bez zmiany.

Morze to potęga 
Polski

Wczoraj po północy do 9-go ko- Osobmk, trafiony kulą w brzuch, 
misarjatu przy ul. Fabrycznej 28 dopadł do bramy Nr. 37 przy ul. 
Przybiegła Zofja  Rusińska, zam Solec, zadzwonił, wtnegł na pod- 
Frze.mj słowa 10, z prośbą, aby wtórze i tam padł na bruk.
Policja usunęła z podwórza trzech | Zawiadomiono Pogotowie R-a- 
niernanych je j orobników, którzy tunkowe, którego lekarz stwier- 

°bijają s;ę do je j mieszkania i dził śmierć. Zabitym okazał sie 
grozą śmiercią je j synowa. Dyżur Władysław Cierpiński, syn ćozor- 
ny przodownik wysłał patrol, skła cy domu przy ul. Czerniakowskiej 

ający się z trzeeh policjantów. 150, pracownik fabryki ceraty. U- 
, y patro] przybył na miejsce, ni stalono, iż żołnierzem jest brat 

ko >• już nie zastał zabitego, Edward Cierpiński, sze-
Powracający policjant/ natknę- rogowiec z 82 p. p. w Mołodecz- 

li się na rogu Czern’akow skiej i 
Przemysłów ej na żołnierza i 2-ch 
cywilnych, którzy awanturowali 
się i zaczepiali przechodniów*. O- 
kazało się, że byli to ci sami o- 
sobnicy, którzy przed godziną u- 
siłowali dostać się do mieszkania 
Rusińskiej. Policjanci usiłowali 
doprowadzić awanturników do 
komisariatu. Awanturnicy staw-ii 
opór Żołnierz wyrwał bagnet i za 
atakował piołicję. również drug. o- 
sobnik wyjął róż sprężynowy i
rzucił sit nu jednego z posterun- WILNO, 8 .1. (P A T ). W dniu 7 
kowych. Wówczas posterunkowy stycznia r. b. o godz. 23 min. 45 
dobył rewolweru. Osobnik rzucił na szlaku Wilno — MołoJeczno, 
®ię ao ucieczki, policjant dał za na odcinku Nowowilejka —  Kie- 
L ni strzał ostrzegawczy. Nic to na, na 9 km od N  wowiłejki wy- 
jednak nie pomogło i osobnik po- kcłe-ił się pociąg miiszany nr. 161, 
(Zął dalej leiekać ul Czerniaków zdążający z Wilna do Mołodecz- 
ską w kierunku ul. Solec. Wów- na. Parowóz wykoleił się jedną o- 
ezas za uciekającym pogonił dru- sią. Jeden wagon 2-giej kl., jeden 
g Posterunków-} Uciekający osob wagon 3-ciej klasy i 3 wagony to-

181, w mieszkaniu którego odby­
wała się libacja.

Na libację dostarczył kilka bu­
telek wtódki Wacław Woiski, zwa­
ny popularnie „Felkiem"., zam 
przy ul. Przemysłowej 7. pomoc 
nik maszynisty drukarni. Z mie­
szkania Buty wszyscy wyszli mo­
cno podchmieleni. Zebrany tłum 
ludzi i świadków awantury noc­
nej podf rzymywal; wersję, iż Cier 
piński zginął od kuli przyjaciela 
jego byłej żony, Władysława Le­
wandowskiego. Jednak przepro­
wadzone dochodzenie ustaliło, . i  
Cierpiński zginął w czasie poś­
cigu.

Min. B u tkie w ic z ustępuję
K a n d y d a t u r a  p ł k .  U lr ic h a

Od paru dni utrzymuje się no- 
gloska. że Minister Komunikacji, 
p. inż. Butkiewicz podał się do 
dymisji. Jako kandydat na wolną 
tekę wymieniany jest nlk. Juljusz 
Ulrich, dotychczasowy zastępca 
wiceministra Spraw Wojskowych,

dawny szef IV oddziału Sztabu, o  
bejmująeego sprawy komunika­
cyjne.

Pik. Ulrych od 1927 r. do 1929 
był pierwszym dyrektorem Pań­
stwowego Inst. Wych. Fiz. i Pr* 
Wojsk

P a r l a m e n t  i s c z ą r  o r a t ą
N in . tleek w ze m ó w i

w  dniu stycznia
Poswiąteczne prace parlamen­

tarne rozpoczęły się wczoraj po­
siedzeniem komisji spraw zagra­
nicznych, które trwało krótko; za­
łatwiono bowiem bez d>sKusji kil­
ka drobniejszych ustaw o ratyfi­
kacji umów międzynarodowych.

Najważniejszj-m momentem by­
ła zapowiedź przewodniczącego

wicemarszałka Schatzla, iż na na- 
stępnem posiedzeniu, które się od 
będzie 14 b. tn. o godzinie 12-ej w 
południe, p. minister Bock wy­
głosi expose o polityce zagranic? 
nej, a następnego dnia odbędzie 
się dyskusja nad tem exnose. Prze 
mówienie p. min. Becka transmitoi 
wano będzie przez radjo.

Rada Ministrów b id z ie  obradować
n a d  s y t u a c j ą  n a  Ś l ą s k u

Dziś lub jutro odbędzie się jemy, ma być rozpatrywana tytu 
pierwsze po okresie świątecznym tója w przemyśle górnośląskim, 
posiedzenie Rady Ministrów. Na która, jak to doniosło onegdaj 
pocieazeniu tem, jak *ie dow łacin- '„A BC ". ulee£i silnemu zaosłrz©

jniu.

Proces kartelu w Sadzie ftarwyższym
17C karteli osiato się leszcze

W przyszłym miesiącu znaleźć 
się ma na wokandzie Sądu Karte­
lowego nowa sprawa o rozwiąza­
nie kartelu metalurgicznego p. n. 
„Biuro Sprzeaaży Wyrobów Od­
lewni i Emaljerni Żeliwa", który, 
jak wiadomo, był jedynym karte­
lem odwołując/m  się od decyzj.

Ministerstwa, Akta tej sprawy 
przeaaazne będą już w b. tygod­
niu do Sądu Najwyższego

Po rozwiązaniu przymusowej? 
i dobrowolnem stu Kilkudziesięciu 
karteli, pozostało w rejestrze kar­
telowym tylko 170 umów.

P o c 9  N o w o w l l e J K ą

Wyko! erł s?ii? pacią ji
Jebną osoba zabita, kilkadziesiąt rannych

kl., jeden wagon towarowy i wa- leńsko - tro kieg 
gon bagażowy wykolejone i uszko ie x pasażerów 
dzcwie oraz nieznacznie uszkodzo­
ny jeden wagon 3-ciej kl., dwa 
wagony służbowe i jeden wagon 
towarowy.

nik aał kilku atrzalów do śc:gaj3- 
cego go policjanta, na co w odpo­
wiedzi strzelił rówmież policjant.

warowe —  rozbite, wagon poczto 
wy i jeden wagon 3-ciej kl. wywró 
eony i uszkodzony, 2 v»aeonv 3-ei

Z podróżnych jadących pocią­
giem, zabita zastała Wikiorja Bu­
kowska, eme^-ytka kolejowa, za­
mieszkała w Wilme, ciężko ranny 
Stefan Kaziulewicz, rolnik ze wTsi 
Mała, gm. womiańsl.iej, pow. wi-

W półtorej godziny po katastro­
fie wyjechał na miejsce pociąg sa 
nitarno - ratunkowy oraz wyższe 
władze kolejowe z wicedyrekto­
rem kolei państwowych w Wilnie 
na czele i władze sądewo - śled­
cze. Do szpitala kolejowego w Wil 
nie zostali przewiezieni trzej cię­
żej ranni pasażerowie. Innych o- 
patrzono na miejscu. D< chodzenie 
w toku

C h m u r n o
z  r o z p o g o d z e n i a m i

Cała Polska miała wczoraj po 
godę chmurną i miejscami mgli­
stą z drobnetni opadami w Wiel- 
koDolsce. O godz. 14 termometr 
wskazywał 0 stopni na Hali Gą­
sienicowej i w Kołomyi, 1 w Byd­
goszczy i Suwałkach, 2 w Warsza­
wie i Poznaniu, 3 w  Zakopanem, 
Sianka ch, Lodzi i Zaleszczykach. 
4 v/ Krakowie, 5 w Raaomiu i Dę­
blinie, 6 w Lublinie i Cieszynie, 
7 w Katowicach i 8 w Przemyślu.

Dziś —  w dalszym ciągu chmur 
no i mglisto z rozpogodzeniami. 
Miejscami dronny opad. Temper* 
tura bez większych zmian. Słabe 
Wiatry z połudma.


